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Prof. Dr. Wacław Sobieski. 


Żałobny Hetman. 


(dalszy ciąg) 


Stronników idealisty Szafrańca zagarnął teraz ku sobie inny wódz, który poj- 
mował świat takim, jakim jest, więcej milczał, niż rzucał górnemi hasłami i coraz rósł 
i olbrzymiał — Zamoyski. Rokosz był pierszem jego niemem zwycięstwem. W nim 
hetman pozwolił Zborowskim wybuchnąć całym szałem gniewu i skompromitować się... 

Od czasu bowiem tego rokoszu, cały senat przeraził się rokoszańskich zapędów 
Zborowsczyków i z obawy, że „pany chcą pobić", przeszedł na stronę hetmana. Coraz 
to bardziej i bardziej rosło koło czarne, bo i niższa szlachta zaczęła dorozumiewać się 
„praktyki“ Zborowskich z Habsburgami. Dla mas zas szlacheckich nie było kandydata 
mniej sympatycznego nad Austrjaka. Austrjak ściągnąłby, jej zdaniem, nawałę całej 
tureckiej potęgi na Polskę, Austrjak zaprowadziłby „absolutum dominium“, Austrjak 
przedewszystkiem, to Niemiec, a szlachta raczej zgodziłaby się na kogokolwiek byle tylko 
nie był „w kusej sukience*'). Już na poprzednich bezkrólewiach stanowczo oświadczyła: 
„Aż do gardł naszych Niemca nie chcemy“. 

Zamoyski tymczasem zręczny polityk, z początku rozgłaszał, że chce wynieść na 
tron polski „Piasta“, czem jedna: sobie?) panów polskich (Tęczyński), którym uśmiecha- 
ła się nadzieja polskiej korony. Choć w duszy nieubłagany wróg Habsburgów, nie 
zdradzał się odrazu z tą niechęcią ku Rakuzom, owszem przyjmował grzecznie listy ar- 
cyxiążęce, które Żydzi tajemnie donosili jemu (i jego przyjacielowi politycznemu, Opa- 
lińskiemu). Co więcej, aby rozerwać obóz Zborowskich, którzy postanowili zgodnie 


1) Djarjusz 166, por. też 111. Nomen to „Niemiec“ jest u wszystkich exosum (150). Zdawna 
przodkowie nasi zakazowali nam pana z Niemiec obierać i, byśmy go stamtąd mieli wziąć teraz, wysz- 
łoby na to, że ojciec przeciw synowi podniósłby miecz, a brat przeciw bratu kopią złożyłby, skądby żałość 
wielka była (151). 

ż) Jednano sobie też obietnicą wakansów. Djarjusz 157, 207, 217, 133. Roztrząsał z nim mar- 
szałek Opaliński kandydatury w „Judicium de candidatis“ (Bibl. pub. Petersb. F. IV 21. str. 240). 
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glosować za arcyxięciem Maxymiljanem. zaczął nawet udawać, że kto wie czy nie 
zgodziłby się na drugiego arcyxięcia Ernesta. Tym manewrem wywołał dosyć żwawe 
współzawodnictwo śród samych areyxiążąt, ku zgorszeniu znowu szlachty, która na wi- 
dok rywalizacji arcyxiążąt, zaczęła sarkać, mówiąc: „Azaż do nas jakie prawa mają? 
Czemu się o nas wadzą...*!). Zamoyski długo jeszcze łudził partję austrjacką, aż dopiero 
pod sam koniec elekcji, przy samem głosowaniu, odrazu zrzucił przyłbicę. 


* 


Zbierało się głosowanie, które roztrzygnąć miało o losie tylu ścierających się 
tu z sobą dążności politycznych Europy, tylu krzyżujących się tu z sobą interesów, tak 
rozległego, a tak różnorodnego państwa, głosowanie, w którem miała się przedewszyst- 
kiem przesilić walka „czarnych“ z Zborowskimi. 

Nic dziwnego, że chwila zagajenia przybierała charakter chwili istotnie poważ- 
nej, pełnej uroczystego namaszczenia i oczekiwania... 

„Panowie rady i rycerstwo, przyklęknąwszy, „Veni Creator“ z płaczem serdecz- 
nym śpiewali, co widząc słudzy i inne pospólstwo i ci, którzy około koni jeździli, zes- 
koczywszy z koni, społu z nimi klęczeli. Takie było wzruszenie nabożeństwa i skruchy 
w ludziach, iż żaden nie był, któryby się nie miał łzami oblać, Pana Boga o ratunek 
i błogosławieństwo prosząc. A potem już przystąpili do elekcji, jakby do sakramentu. 
Była chwila milczenia z wzdychaniem ku Panu Bogu z wielką uczciwością i pokorą**) 

Padające następnie głosy ukazały, że tłumy szlacheckie śród licznych kandyda- 
tów, podobają sobie*) szczególnie w Zygmuncie, królewiczu szweckim. Chwalili go 
sobie, że był synem Jagiellonki, że wychowanie wziął z młodości swej nasze, polskie 
i język polski umiał i polską nawigację morską na Bałtyku by poparł. 

„Ponderować vota" i rozstrzygać wśród wahających się głosów, powinien był pry- 
mas, ale był to charakter tak niestały i chwiejny, że pewnie długo musiałaby jeszcze 
szlachta czekać na jego decyzję, gdyby nie wpłynęła na niego wdowa po Batorym, 
Anna Jagiellonka. Była to bodaj jedyna osoba w Polsce, która od początku myślała 
tylko o jednym kandydacie i, nie szczędząc trudów, kosztów i obietnic, z całą konsek- 
wencją i energją od zarania elekcji pracowała na rzecz tylko... swego ukochanego sio- 
strzeńca Zygmunta. 

Już oddawna królowa „Jej Mość Stefanowa* układała się w tej mierze z Zamoyskim, 
i ona też w końcu zjednała dla tej myśli zupełnie prymasa, tak, że w końcu odważył 
się zerwać z partją austrjacką i publicznie oświadczyć: „z Niemcem nie pojadę do do- 
mu, bo widzę, że to jest przeciwko braci“ „woli szlachty“. Jakoż dnia 19 sierpnia, przed 
świtem jeszcze, przyszedł do namiotów Zamoyskiego, aby ostatecznie porozumieć się co 
do nominacji, i zaraz tegoż samego dnia, pod osłoną hufców Zamoyskiego nie bez trwo- 
gi przed zamachem ze strony Zborowskich — mianować królem Zygmunta. Z tysięca 
piersi zgromadzonej szlachty, w odpowiedzi na tę nominację, wyrwał się gromki okrzyk, 
„Amen. 

Zborowscy nie dali za wygraną. W kilka dni potem, na tem samem polu elek- 
cyjiem rozległy się powtórnie donośne okrzyki: „Vivat! Vivat!* i strzelanina z strzelb 

1) Arch. Wiedeń. 

+,  Djarjusz. 

»)  „Wszystek gmin ludzi szlacheckich, to w uściech swoich mieli“. Djar. elek. 111—2, „in ore 
omnium“ 143, 143, 102. 
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i dział. To Zborowscy, choć w mniejszości, na przekór „czarnemu kołu*, wybrali swoje- 
go króla, arcyxięcia Maxymiljana i cieszyli się teraz, że ten potrafi być „srog“!) na Za- 
moyskiego. 

Ale nawet i w kole Zborowszczyków wybór ten nie odbył się bez żywych pro- 
testów. Część bowiem szlachty i Litwa, którą łudzili Zborowsey obietnicą obioru cara 
moskiewskiego, zaczęła teraz okazywać niezadowolenie i wołać na głos: „Dajecie nam 
pana gwałtem na szyje nasze". 

Prędko jednak przygłuszył te okrzyki Andrzej Zborowski, marszałek nadworny, 
wołając do nich bez ceremonji: „Pójdziecie precz tam szyjowie z koła do djabła!**). 


IL. 
W obronie korony. 


Wybrano dwóch królów. Chodziło teraz o to, które stronnictwo zdoła swego 
elekta szybciej wprowadzić na Wawel i ukoronować. 

Główną troską hetmana było teraz zabezpieczyć sobie Kraków, który leżał tak 
blizko granic austrjackich. Zaraz tedy po elekcji popędził hetman do Krakowa. Po 
drodze wpadł ze świtem „z trąby, z bębny“ na cały tabor Zborowskich i ich przyjaciół, 
pogrążonych w głębokim śnie po nocnej hulance. Nie skorzystał ze sposobności pom- 
szczenia się na swoich wrogach, kazał tylko dla przestrogi wychłostać nieczujną straż 
Zborowskich i pomknął do Krakowa °). 

O Kraków Zamoyski był niespokojny, bo „trzęsły się“ po kraju głuche wieści, 
jakoby mieszczanie krakowscy sprzyjać mieli Niemcom i skoro tylko Rakuszanin zjedzie, 
zaraz mu bramy otworzą‘). 

Wieści tem więcej były niepokojące, że śród mieszczaństwa naszego utrzymały 
się wówczas jeszcze znaczne oazy niemieckiego osiedlenia. Na tem też tle uwypukla 
się cała groza kandydatury austrjackiej dla swojskich elementów miejskich. Habsburg 
mógł odświeżyć i podsycić owe ogniska niemiecczyzny. mógł je wzmocnić napływem 
z Austrji i powstrzymać proces przyswajania żywiołów naplywowych, może nawet pchnąć 
Polskę na tory takiej germanizacji, jakiej widownią stały się pod berłem Ilabsburgów— 
Czechy. 

Nie trzeba zapominać, jaką rolę śród miast naszych odgrywały miasta pruskie 
z Gdańskiem na czele, który ledwo pod naciskiem wojsk Batorego odstąpił od kandy- 
datury austrjackiej. W razie wyboru cesarzewicza austrjackiego miasta pruskie prym- 
by trzymały w roli germanizacyjnej reszty kraju. Wszystko to podnosi powagę chwili 
dziejowej i wyjaśnia znaczenie walki stronnictw. Słychać tu jakby spóźnione echo owych 
przebrzmiałych walk od samego zarania dziejów, prowadzonych o stosunek nasz do nacji 
niemieckiej, a zarazem do reprezentującego ją cesarstwa. 


1) Djar. elek. 151 i passim. 

+, Djar. elek. 154. 

*) Powiadali niektórzy, że przy tem spotkaniu jeden z rotmistrzów Zamoyskiego „na despekt 
chłopcu kazał do sadu, mało nie w gospodzie samych panów Zborowskich, wiszni rwać i czekał w tej 
wsi, aż mu ich narwano*. Arch. Sapiehów 1, 21, 

4) Djar. elek. 157. 
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Nie bez powodu mówili spółcześni, że wojna ta to wojna dwóch rektorów, to 
jest Zamoyskiego, który osiągnął za czasów swych studjów w Padwie godność rektora 
tegoż włoskiego uniwersytetu i to po zapamiętałej wa]ce z przeciwną temu partją stu- 
dentów niemieckich, a Górką, wojewodą poznańskim, który piastował urząd rektora w... 
Wirtemberdze. Nie bez kozery stronnicy Zamoyskiego, natrząsając się, ukazywali stron- 
nikom Górki i Zborowskich, że najprzystojniejszem miejscem dla ich elekcji byłoby 
„psie pole“; z oburzeniem szlachta krakowska podniosła, że Maxymiljan nosi wrogi Polsce 
urząd mistrza krzyżackiego !). 

Co prawda sam Maxymiljan, przekraczające granice Polski, uważał to za dobrą 
wróżbę, że przekroczył ją w sobotę, bo w ten właśnie dzień uzyskał ową naczelną god- 
ność w zakonie niemieckim”). 


* * 


Oprócz tej jednak przepowiedni trochę kalendarzowej, nic dobrego nie wróżył 
dalszy ciąg pochodu Maxymiljana w głąb kraju. Gdzieniegdzie spotykał nawet zacięty 
opór. Tak po drodze, gdy zażądał poddania mu zamku Rabsztyna, dowodzący tym zam- 
kiem rotmistrz Zamoyskiego, kniaź Holubek, „jako był złej gęby“, odpowiedział, „że już 
więcej innych między Polakami zdradziec niema oprócz tych, którzy u Maxymiljana*. 

Była to wróżba, że gdy stanie pod murami Krakowa, którego bronił sam het- 
man — nie słodszą go tam przywitają oracją. Dlatego też postanowił naprzód zjednać 
sobie Kraków łagodnością i zaczął od układów. Słał listy do miasta, do uniwersytetu, 
do kapituły; słano nawet tajnie przez pewną żebraczkę list do jezuity Piotra Skargi”). 
Gdy jednak wszystkie te starania okazały się bezskuteczne, Maxymiljan postanowił 23 
listopada przypuścić szturm do Krakowa. 

Zamoyski opasał miasto dwiema linjami obronnemi. Jedną węższą przedstawiały 
same mury miasta, stojące na miejscu dzisiejszych plantacyj, drugą dalszą stanowiły wa- 
ły i rów, opasujące dokoła przedmieścia krakowskie. 

Właśnie w nocy, szturm poprzedzającej, nocował Zamoyski przy samej owej naj- 
dalej wysuniętej linji szańców. W czasie tego noclegu miał sen dziwny. Zdało się mu, 
że Maxymiljan djadem, iskrzący najdroższemi klejnotami, podniósł z ziemi, a Marek 
Sobieski, chorąży koronny, dziad późniejszego króla, włożył go na skronie samego het- 
mana Zamoyskiego...*). 

Te majaczenia senne niezupełnie jednak zgadzały się z wieściami, jakie przy- 
niosły hetmanowi przeszpiegi i wywiady. Maxymiljan bowiem dla niepoznaki, naumy- 
ślnie kazał swemu wojsku wieczorem, dnia poprzedzającego tę wyprawę, wyruszyć przy 
blasku pochodni precz z pod okolic Krakowa, udając, że niby się cofa z pod miasta. 
Ze świtem zaś, pod osłoną wielkiej mgły, ruszył jaknajszybciej pod Kraków. 


') Djarjusz elek. 48 i Arch. w Wiedniu, 21 V 1587. Marg.branderb. Joachim Fryd. w liście 3 
IX 1587 (l c.) cieszy się, że królem polskim wybrano „Hochmeistern deutschen Ordens* i godzi się wspo- 
móc Maxymiljana 300 końmi 

2) Arch. w Wiedniu. 11 X 1587. 

*, O usposobieniu Skargi por. Dr. Wacław Sobieski: Szkice historyczne; Warszawa 1904, szkic: 
„Rola jezuitów w dziejach Rzeczypospolitej polskiej”; str. 107 in. i 
+) Heidenstein, Vita J. Zamoyski. 
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Ażeby łatwiej wtargnąć do Krakowa użyto zdrady. Tuż przed bramą (szewską) 
na przedmieściu mieszkali garbarze, prawie wszyscy Niemcy. Z nimi to porozumieli się 
Maxymiljaniści. Jeszcze 0 północy arcyxiąże wysłał naprzód dwa oddziały najlepszych 
knechtów muszkieterów, których zaraz garbarze podstępnie przeprawadzili przez straż 
polską, stojącą na szańcach, i ukryli po swych domach. Tu ukryci mieli wyczekiwać 
chwili, póki Maxymiljan całą siłą nie uderzy na Kraków, aby wtedy napaść na ową 
bramę szewską, słabo bronioną i następującej masie wojska otworzyć wstęp do ogrodu. 

Jakoż z blaskiem dnia, wynurzyło się z mgły wojsko rakuskie i zaroiło na po- 
lach pod Krakowem. 

Zatrzymawszy przy sobie jazdę, wysłał Maxymiljan przodem 2000 wybranej 
piechoty. Przewodnikiem tej piechoty był sam banita, Krzysztof Zborowski, który głów- 
nie miał skłonić arcyxięcia do podjęcia tego szturmu i być duszą całej tej imprezy'). 
Postępował on z oddziałem swoim osławionych wywołańców włoskich, których zebrał 
joszcze w Wiedniu i przywiódł swego czasu nawet na pole elekcyjne, jakby na większe 
jeszcze pośmiewisko wydanych nań dekretów banicyjnych. Wraz z tym, jak go zwał 
Zamoyski „Krzychnikiem niecnotą*, trzech innych kapitanów austrjackich wiodło nie- 
miecką piechotę, która niezmiernie szybko pędziła na szańce krakowskie. Krzysztof 
Zborowski dał słowo owym trzem kapitanom, że ich nigdy nie opuści i do ostatniego 
tehu przy nich wytrwa. 

Już teraz po drodze, pełen otuchy, zapewniał owych kapitanów, że za półtory 
godziny Kraków będzie w ich rękach. Jakoż istotnie wskutek mgły rannej, a nadto 
gęstego dymu, snującego się po polu ze zgliszczy pewnych części przedmieść krakowskich, 
które kazał spalić, przestrzegany o napadzie*), Zamoyski, piechota nasza, stojąca na szań- 
cach, nie rychło spostrzegła nieprzyjaciela. Zaczęła strzelać, lecz Niemcy zaraz wyparli 
ją precz po za wały, tak że niebawem część piechoty niemieckiej znalazła się za szań- 
cami i docierała już swobodnie do kościoła karmelickiego. Równocześnie owe ukryte 
po garbarzach knechty rzuciły się ku bramie szewskiej i rozpoczęły ogień na straż, sto- 
jącą na murach. 

Chwila, a panami miasta mieli zostać Niemcy. 

Śród żwawej utarczki charakterystyczne było zachowanie się ` Krzysztofa Zbo- 
rowskiego: zapomniał trochę o swoich przechwałkach i śród gęstego ognia niebawem 
schował się za chałupę. Aliści niedługo potem „Krzychcik niecnota“, nie zważając na 
napominania innych kapitanów austrjackich, nagle rzuca się sam do ucieczki, skaczące 
w całym pędzie przez rowy i szańce. 

Kapitani, opuszczeni przez przewodnika, przystanęli zdziwieni, nie rozumiejąc, 
czego się uląkł, aż wkrótce ujrzeli źródło owego przestrachu. Według słów jednego 
z tych kapitanów*), nagle od boku przypadł jakiś czarno ubrany rycerz, krzyknął gro- 
mko do wysypującej się za nim również czarnoubranej piechoty, porwał chorągiew i sam 
pierwszy z sztandarem w ręku skoczył do ataku w sam środek piechoty austrjackiej. Porwa- 
na jego brawurą czarna piechota rzuca się na oślep za owym żałobnie ubranym jeźdźcem 
i zaraz zaczyna spychać Niemców z ich stanowiska i śród morderczej walki wypiera 
ich precz poza szańce, daleko na pole. 


1) Ciampi, Rerum 60. 
2) Ciampi, Rerum. 
3) Djar. Reszki. 
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Ów czarny rycerz byl nikt inny, jeno sam Zamoyski, który tu osobistą inter- 
wencją i rozbudzeniem zapału w swym żołnierzu w chwili krytycznej uratował Kra- 
ków i... insygnia na Wawelu. W samą też porę wsparł go Marek Sobieski, który, wi- 
dząc, że nasi cieżko jeszcze pracują. pobudził kilkudziesięciu rezolutów (a najwięcej tam 
jego krewnych było), że skoczyli cwałem do Niemców onych pieszych i kopie w nie 
połamawszy, siec je z koni poczęli tak dobrze, że już w zupełnej rozsypce rzucili się 
do odwrotu '). 

W ogólnym popłochu, puszkarze, sunący z działami na tyłach piechoty niemie- 
ckiej, teraz, porwani falą uciekających, zeskoczyli z koni.i zostawili w polu działa i wo- 
zy z prochem i kulami, na które w te pędy wpadł Zamoyski ze swoją czarną piecho- 
tą?) Opanował je i, kilka śmigownie odwróciwszy na uchodzącego nieprzyjaciela, za- 
czął ogniem prażyć -- ich dawnych właścicieli. 

Na całej linji został nieprzyjaciej odparty. 

Hetman sam zmęczony, bo czynnie występował w boju, a ciągle serca walczą- 
cym dodając, własną ręką położył trupem kilku Niemców, — ciągnął teraz w tryumfie 
w mury Krakowa siedm zdobytych dział, a radość tem większa biła z jego twarzy, że 
działa te były własnością jego rywala, wojewody Górki, jak o tem najlepiej herb i na- 
pisy na nich świadczyły. 

Porywczy garbusek Górka, który podobno wiele przedtem rozpowiadał o strasz- 
nych pociskach tych dział swoich, miał, na wieść o dostaniu się tych jego kolubryn do 
rąk Zamoyskiego, łzami się zalewać i w gniewie włosy sobie wyrywać. 

Rektor padewski tryumfował nad wirtemberskim. 


W oka mgnieniu jednak, radość z odniesionego tryumfu zamącił gniew i chęć 
zemsty na zdrajeach, Niemcach krakowskich. l 

Na wieść, że z niektórych domów sami garbarze niemieccy w czasie bitwy strze- 
lali na polskich żołnierzy, rzuciło się pospólstwo i chłopstwo z „Ogrodników* z drągami 
i kołami na domy zdrajców-garbarzy. Znajdowano tam kryjących się po bitwie żołnie- 
rzy niemieckich, jednych w skrzyniach, drugich w pierzynach zaszytych, wielu ukrywały 
żony garbarzy w piwnicach, gdzie odkrywano też „prochy w faskach, masłem z wierzchu 
przykryte“. Lud uniesiony zemstą, mordował i samych garbarzy „heretyków“, wyławiał 
ich po ogrodach, po bagnach, po kościołach nawet. Śród krzyku i błagania o litość 
Niemek, zrównano domy „lutrów* z ziemią. Taki szał nienawiści ku tym zdradzieckim 
Niemcom ogarnął tłumy, że sam Zamoyski musiał przybyć osobiście na przedmieście 
i kazać kijami rozpędzać nacierające tłumy. 

I hetman zresztą nie ufał oddawna Niemcom-mieszczanom. Jeszcze przed mie- 
siącem kazał był ściąć sześciu mieszczan, którzy umyślili otworzyć bramy nieprzyjacie- 
lowi, wydalił następnie wszystkich tych kupców Niemców, którzy stale w Krakowie nie 


1) Lubieniecki, Poloneutychia 125. 

+) Nad tą piechotą wybraniecką był starszym Wawrzyniec Wybranowski. Za waleczność tu 
okazaną i zdobycie chorągwi nieprzyjacielskiej dostał potem miasto Tyrawę (Metr. koron. 133 f. 207). 
Bramy szewskiej bronił odważnie rajca Walenty Rimer (z szlachcianki Szelesiowskiej (sic!) urodzony) za 
co nobilitowany otrzymał herb, wyrażający czerwoną bramę (szewską), a przed nią męża z mieczem 
(Metr. koron. 133 f. 450). 
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mieszkali, a nad resztą rozciągnął baczny nadzór. Zakazał nadto krakowskim miesz- 
czanom jakichkolwiek stosunków handlowych z Wrocławiem. 

Gdy pomimo wszystkich tych środków dopuścili się teraz garbarze zdrady, Za- 
moyski kazał ściąć 23 garbarzy, a nadto, wraz z nimi, puszkarza, który z 4 dział, stoją- 
cych na murach, naumyślnie na jazdę Maxymiljana, „miasto kul, sianem strzelał“, — 
przekupiony w tym celu przez garbarzy sumą 40 talarów. 

Po Niemczech gruchnęła wieść, że Zamoyski stracić kazał puszkarza, który był 
„ein Hochdeutscher*'). 

Zamoyski, straciwszy już zupełnie zaufanie do mieszczan, zwrócił się na zebraniu 
w ratuszu z prośbą do szlachty, aby wobec takich objawów zdrady, zechciała dla pew- 
ności pełnić sama straż na murach obok mieszczan. Jakoż pod wieczór, śród kłębów is- 
kier, które ogromny wicher z doszczętnie spalonego obecnie przedmieścia „Garbarzów* 
niósł na miasto, dojrzeć można było stojącą na murach obok mieszczan i szlachtę. 

Łuna, pałająca nad miastem, zarumieniła blade zwłoki 2000 pobitych pod Krako- 
wem nieprzyjaciół. „Pełna Rudawa była trupów i woda ze krwią się zmieszała, tak iż 
ryby, opiwszy się krwie, zdychały. Wszędzie trup na trupie leżał*?*). I wyszedł x. 
Skarga z drugim xiędzem ku miejscu bitwy i, widząc ciała pobitych Niemców, dał tym, 
którzy szańce sypali, kilka groszy, aby nieco trupów pogrzebali...*) (c. d. n) 


Dr. Emil Kipa. 


POD ZAMOŚCIEM w roku 1809. 


Rozkazy arcyxięcia Ferdynanda, głównodowodzącego VII-ym korpusem armji 
austrjackiej, przeznaczonym do expedycji na Xięstwo warszawskie, mianowały 17 kwie- 
tnia 1809 roku komendantem Zamościa obersta Ferdynanda von Csefalva Pulszky ego, 
oficera dużej miary i zasługi, cieszącego się w armji wielkiem uznaniem dla swego 
męstwa i zdolności. | 

Pulszky urodził się w roku 1759 w Eperies. W 20 roku życia ukończywszy 
akademję inżynierską, służył jako kadet w korpusie, gdzie awansował na pod- 
porucznika. Jako porucznik saperów brał udział w wojnie austrjacko-tureckiej, gdzie 
zetknął się na polu walki z x. Józefem Poniatowskim, o którego męstwie, okazanem 
w tej wojnie, jak najlepsze zachował wspomnienie. Jako kapitan generalnego sztabu 
kwatermistrzowskiego bierze następnie udział w walkach na terenie niderlandzkim, od- 
znacza się tu chlubnie podczas szturmu na obwarowany obóz w Landrecy, uzyskując 
za to mały krzyż orderu Marji Teresy. W trzy lata później zostaje majorem sztabu 
generalnego i otrzymuje równocześnie godność barona. W r. 1005 zostaje mianowany 
podpółkownikiem, uczestniczy w wojnie 1805 r., gdzie nie znalazł jednakowoż żadnego 
pola do popisu, a rok 1809 przynosi mu rangę półkownika i jak już zaznaczyliśmy g0- 
dność komendanta Zamościa. 

Mając do dyspozycji trzy zakładowe dywizje piechoty, w sile około 2600 
żolnierza, zabrał się energicznie do roboty i w krótkim, niespełna czterotygod- 


1) Polnische Zeitung r. 1588, Arch. w Wiedniu 8 X, 12 X 4 XII, 1587 i kronika Zelnera (Groby 
Ambrożego Grabowskiego); Djar. Reszki. 

2) J. Bielski. : 

3) Djarjusz Reszki. 
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niowym okresie, obronność Zamościa znakomicie podniósł. Licząc na wypadek oblę- 
żenia na pewną pomoc korpusu Hohenlohego przygotował się dzielnie do dania wojskom 
polskim należytego odporu. W tym stanie rzeczy z obserwatorjum na wieży miejskiej 
i z okolicy dano mu znać 15 maja o zbliżaniu się wojsk polskich pod Zamość. 


Niezbyt uprzejmie powitano wojska polskie. Dwunastofuntowe działa austrja- 
ckie zabiły i raniły na początek około 57. polskich żołnierzy, eo jednak swoją drogą 
nie przeszkodziło zupełnie, że Zamość ze wszystkich stron dokładnie został osaczony, a for- 
poczty polskie śmiało następowały na straże anstrjackie, złożone z 24 huzarów z pół- 
ku arcyxięcia Ferdynanda i 3-ch kompanji pierwszego włoskiego półku piechoty, utrzymując 
żywy ogień karabinowy przez całą noc. Nad ranem ogień stał się tak gwałtowny, że 
kule masami przerzynały powietrze, a, wpadając do mieszkań, niepokoiły mieszkańców, 
nie czyniąc na szczęście żadnych większych spustoszeń. Wieczorem tegoż dnia oznaj- 
miono Pulszky' emu przybycie polskiego parlamentarza, podpółkownika Korytowskiego, 
z listem od generała brygady, Ignacego Kamieńskiego. 


Kamieński pisał, co następuje: 
Kossobudy 15 maja 1809. 


„Stosownie do rozkazu J. O. X. Poniatowskiego, generała en chef wojsk 
polskich i sprzymierzonych, stanąwszy aż tu z przednią strażą, mam sobie za 
powinność, pomimo znajomego od dawna w wojskach austrjackich męstwa i wa- 
leczności jego dowódców, przez litość, aby uniknąć nieszczęść nieodbitych przez 
wzięcie szturmem miasta, wezwać go, aby się garnizon poddał. 


Zaręczająe imieniem tegoż naczelnego wodza, że im mniej oporu znajdziemy, 
tem więcej starać się będziem osłodzić los wojny, jako wszystkim dotąd poddają- 
cym się nam, mamy sobie za powinność zapewnić tak całość ich własnych osób ja- 
ko i pod ich protekcją będących, równie jako i ich majątków, tak i dziś to 
przyrzekam, a który los będąc raz na stronie Wielkiego Napoleona i naszą 
przychylony, poddać mu się trzeba. 

Zostaję z szacunkiem 

Ignacy Kamieński. 


Na propozycję powyższą Pulszky dnia następnego, o godzinie 8 rano, prze- 
słał Kamieńskiemu odpowiedź, ddto Zamość 17 maja 1809. Podajemy ją tu w orygi- 
nale niemieckim, nie chcąc zacierać subtelności językowych oryginału polskiem tłóma- 
czeniem: 


„Ich hätte es nicht von Ihnen Herr Brigade-General vermutet, — pisał 
Pulszky, — dass sie mich so eilends bei der neuen Ankunft ihrer Avant Garde, 
die ich heute friih 4 Uhr mit meinen Canonen, die ihren Truppen nach Krieger- 
sitte so richtig entgegen kamen, zu einer, jedem ertahrnen Krieger ungewóbn- 
lichen Uebergabe meines mir anvertrauten Postens so schmeichelhaft einladen 
werden. 


Ich besorge für sie Herr Brigade-General, dass Ihnen S. Durchlaucht der 
Fürst Poniatowski, Generalissimus der polnischen und verbündeten Armee, es 
übel deuten könnte mich so nahe an sie zu bitten, ehe sie selbst noch 
nicht bereit sind. 
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Das ist eben dieser Fürst dessen grosse Talente ich im letzten Türken- 
kriege mit Oesterreich habe kennen gelernt und dem mein Name von anno 
1788 nicht ganz unbekannt sein dürfte. 

In dem Namen dieses erhabenen Fürsten, an dessen Seite ich es gesehen, wie 
wenig Wert das Leben des adelichsten Geschlechtes ohne Ruhm hat, wollen 
sie mir Herr General die Sicherheit meiner Person versprechen, wenn ich 
ihnen Zamość und die darin befindliche Garnison übergebe. 

Wir wollen sehen, für wen das Schicksal entscheidet. Ich habe die 
Ehre Herr General sie achtūngsvoll zu versichern, sie bekommen Zamość 
nicht von 

Pulszki.*) 


Zdaje się że innej odpowiedzi nie oczekiwał Kamieński, bo już od świtu praco- 
wano ze strony polskiej nad urządzeniem baterji koło młyna szczebrzeszyńskiego. Oko- 
ło pół do 10 rano wpadł pierwszy granat polski do miasta i zapalił stajnie Zamoyskie- 
go, leżące tuż obok cekhausu, z którego ledwie z narażeniem życia oberst-leutnant 
Freyberger proch zdołał uratować. Był to pierwszy skutek dokładnych informacji, udzie- 
lonych wojskom polskim przez dyrektora dóbr Zamoyskich, Domańskiego. Wieczór miał 
Pulszky'emu przynieść inny dowód przychylności i patrjotycznego oddania mieszczan 
zamojskich sprawie austrjackiej. Oto ni stąd, ni zowąd magazyn z zapasami żywności 
stanął nagle z trzech stron w płomieniach. Uratowano część zapasów i pomieszczono 
w klasztorze Franciszkańskim, pilnie odtąd przed podobnym losem strzeżonym. 

Dnia 18 maja zajęło wojsko polskie t. zw. szaniec szwecki, skąd skutecznie 
ostrzeliwało miasto do wieczora. Wieczorem podpalono tylną część obszernego przed- 
mieścia lwowskiego. Pulszky wysłał zaraz do brygadjera Kamieńskiego list, pełen wy- 
rzutów, że niepotrzebnie niszczy mienie biednych mieszkańców i rzuca ich w otchłań 
nędzy, że środek ten nie tylko wojskom polskim nic nie pomaga. ale owszem szkodzi 
i że właściwie on to powinien był spalić przedmieście, ale wiedziony uczuciem ludzkości 
tego nie uczynił. 

Nie otrzymawszy na ten list żadnej odpowiedzi, Pulszky ze swej strony kazal spalić 
domy i zabudowania, leżące najbliżej fortyfikacji miasta, aby mieć wolny widok na zbliżają- 
cego się nieprzyjaciela. Ciągły ogień armatni i karabinowy oraz nieustanne pożary wznieca- 
ły uzasadnioną obawę ruiny miasta. Mieszczanie udali się do Pulszkyego z prośbą, 


1) Nie spodziewałbym się po Panu, Panie Generale Brygady, że tak spiesznie po świeżem 
przybyciu pańskich straży przednich, przyjętych celnie dziś o 4-ej rano, wedle zwyczajów żołnierskich 
przez moje armaty, zaprosisz mnie w sposób tak pochlebny do niezwykłego, jak dla doświadczonego 
żołnierza, oddania powierzonego stanowiska. 

Obawiam, się Panie Generale Brygady, że J.O. Xiąże Poniatowski mógłby Panu wziąć za złe 
zaproszenie mnie do siebie tak blisko w chwili, gdy pan sam nie jesteś jeszcze gotów. 

To jest właśnie ten Xiąże, którego wielkie zdolności poznałem podczas ostatniej wojny turc- 
ckiej z Austrją, a i jemu również moje nazwisko od r. 1788 nie może być całkiem nieznane. 

x W imieniu tego dostojnego Xięcia, przy którego boku widziałem, jak małą wartość posiada ży- 
cie choćby najszlachetniejszego rodu bez sławy, chce mi Pan zapewnić bezpieczeństwo mojej osoby, je- 
żeli wydam panu Zamość, wraz z całym, znajdującym się w nim garnizonem. 

Chcemy zobaczyć na czyją korzyść los rozstrzygnie. Mam zaszczyt z pełnym szacunkiem zapew- 
nić Pana, Panie Generale, że Zamościa nie dostaniesz Pan od 


Pulszky'ego 
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aby miasto poddał, ofiarując mu wzamian za to znaczną jakąś sumę pieniędzy. Pulsz- 
ky odmówił. 

Dnia 19-tego po całodziennej kanonadzie, o pół do 12 w nocy rozpoczę- 
ło wolsko polskie generalny szturm w pięciu kolumnach. Po krótkiej walce wojsko 
polskie wkroczyło do Zamościa. Pulszky osobiście walczył dzielnie; poraniony, obdarty 
prawie że do naga, obity kolbami przez żołnierzy, którzy go wzięli za Polaka w słu- 
żbie austrjackiej, straciwszy cały swój majątek w gotówce, złożony z 300 krajcarów w 
20-krajcarowych sztukach monety, został uratowany od niechybnej śmierci przez kapitana 
Daine'a, Belgijczyka, zostającego w służbie wojsk X. Warszawskiego i zaprowadzony do 
Paszkowskiego, Kamieńskiego i Pelletiera, którzy go bardzo uprzejmie przyjęli i tro- 
skliwie się nim zaopiekowali, 

Dnia 22 maja zapowiedziano choremu Pulszkyemu wizytę x. Józefa Poniato- 
wskiego. X. Józef, w towarzystwie x. Konstantego Czartoryskiego troskliwie wypyty- 
wał o wszystko, ofiarował mu swą pomoc, której Pulszky nie przyjął, prosząc tylko 
o zwrot krzyża orderu Marji Teresy, zabranego mu w czasie szturmu. Nie długo po 
wyjściu xięcia Józefa zjawił się u Pulszky'ego oficer świty xięcia i oddał mu pałasz 
z następującym listem: 

Au quartier gónóral à Zamość 
le 22-me mai 1809. 
A monsieur le baron de Pulski colonel du génie. 
Monsieur le colonel! 

Aimant a rendre justice à la valeur, je me fais un plaisir den donner 
une preuve en vous laissant votre ćpóe comme marque, que vous Vous en ćtez 
bien servi pour la défense de la place qui vous était confiée. 

Recevez mr. le colonel l'assurance de ma considération très distinguée 

Le géneral de division 
Commandant en chef larmée polonaise 
Joseph Prince Poniatowski!) 


W parę dni potem oddano Pulszky'emn szarfę od orderu Marji Teresy, ale 
samego krzyża nie odnaleziono. Starał się Pulszky o wypuszczenie go na wolność za 
złożeniem słowa honoru. Chętnie byłby to x. Józef uczynił, ale, niestety, za wiele 
smutnych doświadczeń poczynił w tym kierunku. Skandaliczna afera z kapitanem Czer- 
wenką, puszczonym na słowo honoru po walce pod Górą, a niedługo potem awansowa- 
nym i użytym przez arcyxięcia Ferdynanda, który o tem wszystkiem wiedział, w Nowem 
Mieście, gdzie o mało co Czerwenka po raz drugi nie wpadł w ręce polskie, posłużyła x. Józe- 


3 w Kwaterze głównej w Zamościu 
22 maja 1809. 
Do Pana barona Pulskiego półkownika inżynierji. 
Panie Półkowniku! 

Pragnąc oddać sprawiedliwość zasłudze, uważam sobie za przyjemność złożyć tego dowód, po- 
zostawiając Panu jego szpadę, na świadectwo, że się Pan nią dobrze posługiwał przy obronie stanowi- 
ska, które Panu powierzono. 

Przyjmij, Panie Półkowniku, zapewnienie mego wysokiego poważania. 

Generał Dywizji 
Wódz Naczelny Armji Polskiej 
Józef Xiąże Poniatowski 
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fowi zaargument do odmowy. Posiadamy list Pulszky'ego pisany do xięcia w tej sprawie 
ddto Zamość 29 maja. „Jeżeli półkownik Czerwenka miał podłość uchybienia swemu 
słowu honoru ... i jeżeli sprawa tak się ma, jak Wasza Wysokość suponuje, to W. W. 
może być przekonaną, że półkownik baron Pulszky jest zbyt zazdrosny o swój honor, 
aby taką nikczemność popełnił, zwłaszcza po otrzymaniu od W. W. dowodu szacunku 
przez zwrócenie jego szpady..." 

Prośba, mimo, to, nie wzięła skutku. Pulszkyego przewieziono do Warszawy, 
skąd, dopiero drogą wymiany jeńców, wrócił do armji austrjackiej. 


Prof. Władysław Smoleński. 


Przyczyny upadku projektu kodexu Zamoyskiego. 


Pomiędzy propozycjami od tronu, podanemi stanom do obrad sejmowych, odczy- 
tanemi przez podkanclerzego koronnego w izbie senatorskiej na posiedzeniu d. 14 paź- 
dziernika r. 1780, mieścił się punkt następujący: 

„Podany przez JP. Zamoyskiego projekt codicis na przeszłym sejmie, już po ca- 
łym kraju wiadomy, lubo już zdaje się do swej zbliżać determinacji; że jednak w tak 
delikatnej materji nigdy prawie nie może być dosyć deliberacji, proponuje J. K. Mość 
przezacaym stanom, ażeby do wyznaczonych na to od Najjaśniejszego Pana trzech ex se- 
natu et ministerio urodzony marszałek sejmowy takoż z stanu rycerskiego trzech wybrał 
obywatelów, którzyby na przyszłym, da Bóg, sejmie komput i swoich własnych myśli 
i nadesłanych sobie od inszych obywatelów in hoc interstitio Najjaśniejszemu Panu i prze- 
zacnym stanom prezentowali. Tym sposobem ta materja na teraźniejszem sejmie jużby 
nie zabierała czasu drogiego, a na tyle inszych ważnych rzeczypospolitej interesów 
najpotrzebniejszego*. 

Na posiedzeniu izby poselskiej 31 października generał Kamieński, poseł wo- 
łyński, odwołując się do żądań obywateli, w domach pozostałych, wzywał pomocy współ- 
braci, aby prawa, przez Zamoyskiego uformowane, tak zostały umorzone, iżby się i wspom- 
nienie o nich o uszy współczesnych, ani potomków nie obiło. Projekt Kamieńskiego, 
zatytułowany: „Oddalenie zbioru praw, przez ur. Zamoyskiego ułożonych*, odczytany 
przez sekretarza sejmowego, brzmiał: 

„Za podjęte prace około zbioru praw i ułożenie w trzech tomach do aprobowa- 
nia onych projektu ur. Jędrzejowi Zamoyskiemu, ordynatorowi, ex-kanclerzowi w. kor., 
powinną upewniamy wdzięczność. Że zaś takowy zbiór nad przepis i pozwolenie kon- 
stytucji 1776 jest urządzony i ustawom praw dawnych przeciwny, przeto, za zgodą jed- 
nomyślną stanów zgromadzonych, wygotowany zbiór praw na zawsze niszczymy i tych 
na potem na żadnym sejmie, tak wolnym, jak też pod konfederacją, wskrzeszać i apro- 
bować nie będziemy; a województwa: wołyńskie, kijowskie i bracławskie przy statucie 
w. X. lit. na zawsze zachowujemy*. 

Po przeczytaniu, powszechną niemal zgodę wykrzyknięto i o natychmiastowe 
podpisanie projektu Kamieńskiego upraszano. Sierakowski, podkomorzy i poseł płocki, 
oświadczył: „Do żadnej rzeczy nie przystąpimy, póki ten projekt nie będzie podpisany*. 
Podobnież odezwał się Sokolnicki gnieźnieński. Gdy marszałek sejmowy zauważył, że 
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według prawa każdy projekt powinien być deliberowany i komunikowany senatorowi,— 
Sokolnicki odezwał się: „Znam ja, że projekta powinny iść ad deliberandum, że atoli 
projekt ten jest ochraniającym od uszczerbku wolność i fortuny szlacheckie i zostaje una- 
nimitate przyjęty —nie mogę tego przenieść na sobie, abym nie żądał wraz podpisania jego“. 

Po Sokolnickim zabrał głos xiąże Stanisław Poniatowski, poseł warszawski. 
„Wiadome są powszechnie krajowi, — mówił, — zasługi w ojczyźnie JP. Zamoy- 
skiego i praca, do której pewnie duch gorliwy o dobro narodu był powodem. Mógł ce- 
lów swoich uchybić, wszelako zamiar ten miał jedyny, aby pracę swoją dla uszczęśli- 
wienia współobywatelów łożył. Byłoby to krzywdą dla tego znakomitego męża, gdyby 
czytany projekt w tak tkliwych wyrazach był podpisany. Wart ten mąż względów. 
Może być, że już właśnie czyni się koło tego staranie, aby projekt w tej materji był 
podany, ale nie tak tkliwy. A jeżeli, co do treści, będzie się podobało stanowi rycer- 
skiemu projekt, dopiero czytany, utrzymać, to może nastąpić, lecz nie mimo przepisu 
prawa, raptownie, bez deliberacji. Wszak prześwietny stan rycerski acz i w później- 
szym czasie, gdy ten projekt z deliberacji wyjdzie, co mu się zda, uczynić będzie mo- 
cen. A zatem, obstając przy prawie, żądam, ażeby był ad deliberandum podany”. 

Po głosie Poniatowskiego zaczął mówić Chomiński, poseł piński, w kwestji woj- 
skowej, lecz przerwał mu Kamieński, oświadczając, „iż nie ta teraz traktuje się mate- 
rja”. Przywołano Kamieńskiego do porządku; dopiero po mowie Chomińskiego w kwe- 
stji wojskowej nawrócono do pracy kodyfikacyjnej Zamoyskiego. Suchodolski, poseł 
chełmski, upraszał xięcia Poniatowskiego, aby uwolnił projekt Kamieńskiego od delibe- 
racji. „Jeśli tę ofiarę, — mówił, — xiąże uczyni, da miejsce przykładowi, że choć je- 
den przynajmniej projekt bez sporów per unanimitatem będzie przyjęty; a tak zamknie- 
my usta tym wszystkim, którzy mówią, iż u nas w Polszeze na wolnym sejmie nie jed- 
nomyślnie udziałać nie można . 

Na posiedzeniu 2 listopada marszałek sejmowy zawiadomił izbę poselską, że 
projekt Kamieńskiego „jest nieco umollifikowany”, poczem sekretarz odczytał: 

„Za podjęte prace około zbioru praw i ułożenie w trzech tomach do aprobowa- 
nia onych projektu ur. Jędrzejowi Zamoyskiemu, ordynatowi, ex-kanclerzowi w. kor., po- 
winną upewniamy wdzięczność. Że zaś w takowym zbiorze nie znajdujemy dogodzenia 
zamiarom naszym, na sejmie 1776 wyrażonym, tenże zbiór praw, wyż wspomniany, na 
zawsze uchylamy”, 

Gdy marszałek zapytał, czy jest zgoda na odczytany projekt?, — wielu doma- 
gało się dodatku: „aby na żadnym, jakimbądź sejmie nie wolno było tego zbioru praw 
wznawiać”. Skorzewski, poseł poznański, domagał się uchylenia pracy kodyfikacyjnej 
z pominięciem „wyrazów tkliwych” dla jej autora. Sokolnicki gnieźnieński i Kuczyń- 
ski podlaski, przeciwni mollifikacji, żądali podpisania projektu pierwotnego. Skrzetu- 
ski podolski odezwał się: „Nietylko zgadzam się na uchylenie praw Zamoyskiego, ale jeszcze 
o warunek upraszam: aby nigdy te prawa nie były wskrzeszane*. Potocki podolski pro- 
ponował głosowanie: który z projektów, pierwotny, czy zmollifikowany, ma być podpisany? 

Po Potockim zabrał głos xiąże Stanisław Poniatowski. Powtórzywszy moty- 
wa swej mowy z 31 października, oświadczył, że nie jest przeciwny uchyleniu dzieła 
Zamoyskiego, „ale w sposobie najłagodniejszym". „Oszczędzając, — mówił — sławą 
znakomitego męża, poznajmy, który z projektów przyjąć należy: czy dawniejsszy, czy 
poprawiony? Roztrząśmy wyrazy w dawniejszym, a najprzód słowo: niszczymy, ostre 
i mało znaczące, bo niszczyć, jest śladu nie zostawić rzeczy. Czyliż można prawa te, 
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już na różne języki tłómaczone i drukowane, różnym narodom wiadome, z pamięci 
i wiadomości ludzkiej wygładzić?; — właściwszy zatem wyraz: uchylamy. Drugie mniej 
przyzwoite zdaje mi się warowanie: „aby ich na żadnym sejmie, bądź to wolnym, bądź 
konfederackim, nie wznawiano”; albowiem kiedy się rzecz na zawżdy oddala, niepotrze- 
bne uszczególnienie, które nam pozór daje powątpiewania o siłach lub stateczności na- 
szej. Trzecia okoliczność: nadania województwom wołyńskiemu, kijowskiemu i bracła- 
wskiemu prawa litewskiego jest równie tu nie właściwą, ponieważ sądy tych woje- 
wództw po dziś dzień mają zwyczaj, za zgodą stron, sądzenia według przepisu statutu 
litewskiego”. z 

Czacki, poseł czerniechowski, domagał się utrzymania wyrazu: miszczymy. So- 
kolnieki żądał dołożenia warunku, „aby żaden sejm nie miał mocy tych praw przyjmo- 
wać*. Jezierski lubelski i Moszczeński bracławski łączyli zdania swoje z opinją xięcia 
Poniatowskiego. 

Marszałek połecił sekretarzowi sejmu odczytać projekt poprawiony. Gdy se- 
kretarz zaczął czytać: „Oddalenie*..., odezwały się liczne głosy: „Uchylenie!'. Po wpro- 
wadzeniu tej poprawki sekretarz odczytał projekt „umollifikowany , lecz z końcowym 
dodatkiem: „i na żadnym sejmie aby nie był wskrzeszany, mieć chcemy*. 

Stan rycerski, zapytany przez marszałka trzykrotnie, czy przyjmuje odczytany 
projekt?, — okrzyknął jednomyślnie zgodę. 

Tego samego dnia uchwałę izby poselskiej senat przyjął jednomyślnością. 

Tyle o uchyleniu projektu Zamoyskiego doszło nas wiadomości ze źródła urzę- 
dowego !). 

Odrzucenie przez sejm z r. 1780 Zbioru praw sądowych Zamoyskiego dawało 
i daje historykom okazję do miotania gorzkich w ówczesne społeczeństwo szlacheckie 
wyrzutów. W fakcie upadku projektu prawodawczego, zmierzającego do przekształce- 
nia różnych stron życia, upatrują oni objaw moralnego zwyrodnienia społeczeństwa, wi- 
dzą w nim, trawiącą naród szlachecki, rdzę zadawnionych przesądów. Takie zresztą opi- 
nje historyków, jak: „łby szlacheckie były twarde, serca w samolubstwie zakamieniałe” °), 
odpowiadają poglądowi samego Zamoyskiego, który, dowiedziawszy się o treści konsty- 
tucji z 2 listopada, w rozgoryczeniu miał wyrzec: „Curerimus Babiloniam!' History- 
kom polskim wtórują z zadowoleniem rosyjscy, zaprzeczający jakiegokolwiek wpływu 


ne losy projektu gabinetowi petersburskiemu. „Wpływowi posła rosyjskiego, — pisze 
Kostomarow, — w żaden sposób nie godzi się przypisywać klęsk sejmu z r. 1780. 


Stackelberg właśnie w tym czasie wcale nie wtrącał się do spraw; Rosja jakby dawa- 
ła Polakom najzupełniejszą swobodę działania... Nikt Polakom wtedy nie stawiał prze- 
szkód, oni przecież wykazali całą niezaradność swoją w sprawie reformy” 5). 

Czy odrzucenie projektu, dokonane śród obelżywych na autora pokrzyków, dar- 
cia kart księgi i rzucania jej o ziemię (o czem wiemy z współczesnych pamiętników), 
było istotnie explozją zachowawczości szlacheckiej, objawem wstrętu dla wszelkiego 
postępu? Jak pogodzić fakt w podobnem oświetleniu z nieulegającym zaprzeczeniu 
procesem postępowym, jaki się odbywał wstecz w przeciągu lat trzydziestu?: jak go 


1) Djarjusz sejmu walnego ord. warsz. sześcio-niedzielnego r. p. 1780, str. 32, 337—339, 335, 
380. 

2) Korzon. Wewnętrzne dzieje Polski, t. I, str. 391. 

3) Poślednije gody rieczypospolitoj. Petersb. str. 128. 
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w podobnej interpretacji zrozumieć w zestawieniu z pracami sejmu wielkiego, którego 
uczestnikami byli mężowie tego samego pokolenia, co i zniesławieni posłowie z r. 1780? 
Zdaniem naszem, przypisywanie upadku projektu Zamoyskiego wyłącznie pobudkom za- 
chowawczości szlacheckiej jest błędnem: dotychczasowe zapatrywania na fakt ten, tak 
z pozoru sprzeczny z rozwojem wewnętrznym Polski za Stanisława Augusta, ustąpić mu- 
szą miejsca oświetleniu innemu. 

Bezborodko, późniejszy kanclerz rosyjski, używany w r. 1780 przez imperato- 
rowę Katarzynę do posług dyplomatycznych, pozostawił w sprawie kodexu Zamoyskie- 
go następującą, godną uwagi, zapiskę!): i 

„Z powodu zbliżającego się w Polsce sejmu zwyczajnego pan poseł, hrabia Sta- 
ckelberg, w depeszy swojej do hrabiego Nikity Iwanowicza (kanclerza Panina) przedsta- 
wia potrzebę zaopatrzenia go w list, któryby mógł według okoliczności okazać, une lettre 
ostensible. Dla zredagowania takiego listu pan poseł objaśnia, że ze spraw, które przed- 
stawione będą do dyskusji sejmowej, na osobliwszą uwagę zasługuje projekt kodexu, 
ułożony przez ex-kanclerza Zamoyskiego. Pomimo należytego dla rzeczonego projektu 
uznania, pan poseł uważa, że tenże przyjętym być nie może, albowiem ex-minister, nie 
trzymając się ściśle ram jurydycznych, wkroczył w sferę konstytucji rządowej: otwiera 
możność powiększenia władzy królewskiej przez udzielenie monarsze prawa kontroli nad 
sądami. Pan poseł oznajmia, że poczytuje za obowiązek swego urzędu nie dopuścić do 
zatwierdzenia projektu, choćby ten wniesiony został nawet na sejm skonfederowany. 
Zdaniem jego, możnaby zaproponować, żeby sprawa tak ważna, jak roztrząśnięcie pro- 
jektu kodexu, zamiast przedstawiania jej do uciążliwej dyskusji w licznem zgromadze- 
niu, oddaną była najrzód pod rozwagę osób, umyślnie w tym celu wybranych*... Uwagi 
Jej Wielkości były następujące: „Żądamy przez posła list zredagować w terminach ogól- 
nych i żądać żeby sejm ten rozpoczęty, kontynuowany i zamknięty był z pożytkiem dla 
najjaśniejszej rzeczypospolitej i dla ugruntowania w niej konstytucji, zagwarantowanej 
przez Jej Wielkość. Jej Wielkość, jako gwarantka, poleca posłowi mieć podczas sejmu 
baczność i przestrzegać, żeby całość konstytucji najmniejszemu nadwerężeniu nie uległa; 
żeby nie dopuszczono niczego takiego, coby ujawniać mogło ducha wzburzenia*... „Zre- 
sztą, — dodaje Bezborodko, — Jej Wielkość nie chciałt wdawać się wdyskusję na temat 
kodexu Zamoyskiego, niewidząc go; poleciła tylko, aby pan poseł na zasadzie listu, ja- 
ki otrzyma, zwalczał wszystko, coby w projekcie sprzeciwiało się obecnemu systemowi 
rządu polskiego lub nie odpowiadało naszym interesom . 

Jakich Stackelberg po otrzymaniy instrukcji użył sprężyn na sejmikach posel- 
skich i na samym sejmie, nie wiemy. Ani pamiętniki, ani djarjusz sejmowy nie poda- 
ją żadnych w tym względzie wyjaśnień. Faktem jest, że wobec stanowiska, jakie za- 
ją} dwór petersburski, projekt Zamoyskiego przejść nie mógł. Nie negując nawet w zu- 
pełności działania pierwiastku zachowawazego w zgromadzeniu sejmowem z r. 1780, 
niepodobna lekceważyć presji, jakiej doświadczył projekt ze strony Rosji. Czy taki Ka- 
mieński, poseł wołyński, który wniósł bezwarunkowe „oddalenie” kodexu z dodatkiem, 
iżby nigdy nie był wznawiany, — nie operował w charakterze nabytego za pieniądz 
narzędzia? Czy ci, którzy darli karty księgi i rzucali je o ziemię, nie czerpali zapału 
w kasie ambasadorskiejj W jakim stopniu działała w tej sprawie zachowawczość, 


1) Archiw kniazia Woroncowa, t. XIII, str. 31. Moskwa, 1879, 
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a w jakiej podłość indywiduów,— roztrzygnąć trudno; ostatecznie pewną jest rzeczą, że 
upadek projektu Zamoyskiego nie na karb konserwatyszmu tylko zwalać należy. Nie 
ulega wątpliwości, że katastrofę, jeżeli nie wyłącznie, to przeważnie, spowodowaly 
wpływy zewnętrzne, które zawsze, nawet w okresach niewątpliwej czerstwości moral- 
nej społeczeństwa, umiały śród niego znaleść ku swej usłudze odpowiednie narzędzia. 


Dr. Kazimierz Sochaniewicz. 


Miscellanea archiwalne do dziejów Zamościa. 


Korzystając z uprzejmych łamów „Teki zamojskiej” rozpoczynamy obecnie pu- 
blikację szeregu dokumentów. odnoszących się do dziejów Zamościa. Najodpowiedniej- 
szym dla tych celów organem byłaby zbiorowa publikacja źródeł w rodzaju takim i w ro- 
zmiarach takich, jakie dla wielu miast polskich już istnieją. Na razie jednak warunki 
w jakich obecnie pracujemy, nie pozwalają nam na wydanie n p. księgi przywilejów 
miasta Zamościa, dawnych ksiąg miejskich, o ile się one zachowały, tudzież osobnego 
wydawnietwa aktów historycznych do dziejów ukochanej siedziby kanclerza Jana Zamoy- 
skiego. Obecne warunki pracy nie pozwalają też na systematyczne poszukiwania po 
archiwach i bibljotekach w tym kierunku. Jest wprawdzie nadzieja, że bibljoteka or- 
dynacji hr. Zamoyskich w Warszawie, gdy ukończy swe pomnikowe wydawnietwo p. t. 
Archiwum Jana Zamoyskiego, zapewne zwróci swą baczną uwagę na dzieje miast 
i miejscowości, które się związały z imieniem Wielkiego Kanclerza i jego godnych na- 
stępców. Na razie publikujemy dwa ciekawe mandaty królewskie Władysława lV. z r. 
1646. i Jana Kaźmierza z r. 1649., tyczące zwolnień miasta Zamościa od opłat od wpro- 
dzanych towarów. uchwalonych na sejmie. Jako ciekawy rys publikowanych aktów po- 
dnosimy myśl zawartą w arendze, gdzie podkreślono zasługi nieśmiertelnego Kanclerza, 
poniesione około Ojczyzny i gdzie ową łaskawość królewską i wdzięczność tradycyjną się 
podtrzymuje. Wysoce przez Stefana Batorego i Zygmunta III. uprzywilejowany Za- 
mość w dalszym ciągu doznaje laski królewskiej, która w tej mierze czyni wyłom na- 
wet w uchwale sejmowej. 

Wymienione mandaty królewskie znajdują się w kopjach w zbiorze rękopisów 
bibljoteki Zakładu narodowego imienia Ossolińskich L. kat. 3618 karta 5-ta do 7-mej. 
Zamieszczamy oba w całości w pisowni zmodernizowanej, w myśl obowiązujących norm 
dla wydawnictwa aktów do dziejów nowoczesnych. 


1. 

Władysław IV z Bożej łaski król Polski, W. Xiążę Litewskie, Ruskie, Pruskie, 
Mazowieckie, Żmudzkie, Inflanckie, Smoleńskie, Czerniechowskie i Szwedzki, Gotski, 
Wandalski dziedziczny król. 

Wszem wobec i każdemu z osobna, komu to wiedzieć należy, a mianowicie Cel- 
nikom, Mytnikom i ich namiestnikom, Pisarzom, Strażnikom i innym na komorach 
i przykomorkach celnych do odbierania indukty postanowionym administratorom i ich 
sukkollektorom oznajnujemy: mając w wysokiej naszej konsideracyej wielkie merita 
w tej Ojczyźnie Wielmożnego niegdy Jana na Zamościu Zamoyskiego, Kanclerza wiel- 
kiego koronnego i na pozostałego starostę naszego Kałuskiego jako niewyrodnego do- 
mu tego potomka osobliwy wzgląd mając, umyśliliśmy na ten Zamoście i Tarnów, mia- 
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sta jego dziedziczne, od płacenia indukty in partem nostram należącej przez Stany koron- 
ne niedawno uchwalone uwolnić, jakoż i do uniwersału, przedtym od Wielmożnego 
Podskarbiego koronnego onym wględem tejże indukty nam nalężącej danego i do wol- 
ności od wszelkich exactii tymże miastom od Świętej Pamięci Antecessorów naszych 
świątobliwie nadanych przychylając się miłościwie. na ten czas od płacenia pominionej 
nami należącej indukty też miasta i kupców ich uwalniamy, chcąc to mieć i rozkazując, 
abyście odtychczas od pomienionych kupców Zamojskich i Tarnowskich na wszelkich komo- 
rach i przykomorkach eelnych, gdziekolwiek induktę wybierają, nie brali więcej tylko 
dwa złote od sta, co jest dochód Rzeczypospolitej a to mocą tego uniwersału i wyra- 
źnej deklaracyej naszej. Nadto i to do wiadomości wszystkich administratorów indu- 
kty przywodziemy i rozkazujemy, aby tych kreditów, ktoreści temi czasy konnotowali 
i w regestra pisali, ad pomienionych miast kupców więcej się nie u pominali i onych 
niewybierali, względem czego wszystkie impedimenta i mandaty nasze, jeżeli jakie in 
contrarium wyszły, de facto tym listem kasujemy i annihilujemy. Co uczynicie wierno- 
ści wasze dla łaski naszej i wyraźnego rozkazania naszego. Na co d'a lepszej wiary 
ręką naszą podpisawszy się. pieczęć koronną przycisnąć rozkazaliśmy. Dan w War- 
szawie dnia VI miesiąca czerwca Roku Pańskiego M. D. CXLVI Panowania królestw 
naszych Polskiego i Szwedzkiego XV Roku. “Wladislaus Rex. Joannes Franciscus Lu- 
bowicki Secretarius Regiae Maiestatis. | L. S. 
2. 

Joannas Casimirus Dei gratia Rex Poloniae, Magnus dux Lithuaniae, Russiae, 
Prussiae, Mazowiae, Samogitiae, Liuoniae, Smolensciae, Czernichoviae necnon Suescorum, 
Vandalorumque hereditarius Rex. Significamus praesentibus litteris nostris, quorum inter- 
est universis et singulis, exhibitas nobis et oblatas esse litteras papireas infrascriptas, 
manu serenissmi vivae memoriae Vladislai Quarti, fratris ac praedecessoris nostri desi- 
deratissimi subscriptas et sigillo Maiori Regni communitas, sanas, salvas, illaesas omni- 
que suspicione carentes, continentes in se libertationem a solutione contributionis ra- 
tione inductarum in Regnum Poloniae mercium civitatibus, Zamoscie et Tarnow, gene- 
rosi Joannis Zamojski capitanei Całusziensis haereditarjis, concessam supplicatumque est 
nobis, ut easdem litteras libertationis in omnibus et singulis earum punctis et conditio- 
uibus approbare et confirmare dignaremur. Quarum quidem litterarum tenor de verbo 
ad verbum habetur et sequitur: . . . . . . . . (tu następuje wydrukowany pod 
1. przywilej Władysława IV. z r. 1646. . . . . . . . Nos itaque Joannes Casi- 
mirus Rex supranominatus supplicationi praedictae, uti iustae, benigne annuentes dictas 
litteras libertationis una cum ipsarum contentis in omnibus et sinngulis punetis, clausu- 
lis, ligamentis et conditionibus universis approbandas, confirinandas et ratificandas esse 
duximus prout quidem approbamus, confirmamus et ratificamus praesentibus litteris nos- 
tris in quantum iuris est et usus earum habetur, volentes casdem vim et robur debitae 
firmitatis obtinere debere iuribus nostris regalibus Reipublicae Kcelesiaeque Catholicae salvis 
manentibus. Ju cuius rei fidem praesentes manu nostra subseriptas sigillo Regni com- 
muniri inssimus. Datum Warsawiae die XXX: Mensis Marcii Anno Domini MDCXLIX, 
regnorum nostrorum Poloniae et Sueciae anno primo. Joannes Casimirus Rex. Tho- 
mas Vieyski, Regiae Maiestatis secretarius. 


Adres Redakcji i Administracji: Zamość, Księgarnia Polska. 
Radaktor odpowiedzialny: Juljan Wyszyński. —— Wydawca: Zygmunt Pomarański. 
GER Kierowni« pisma: Stefan Pomarański. 


= 


Złożono i odbito czcionkami tłoczni „SATURN“, w Warszawie, Marszałkowska 91. 


„PRZEGLĄD HISTORYCZNY" 


wydawany przez Towarzystwo Miłośników Historjj w Warszawie, pod redakcją 
Prof. Dr. Marcelego Handelsmana i Prof. Dr. Stanisława Kętrzyńskiego. 
Ukazał się tom pierwszy serji drugiej i zawiera str. 453 druku. . . Cena 35 mk. 
Skład główny w księgarni M. ARCTA w Warszawie (Nowy Świat 35.) 
W roku bieżącym ukaże się jeszcze tom drugi. 


"mu TERCET SPIESS "2... 


oN 70 miesięcznik wojskowy, wydawany przez Departament 
„BELL A Naukowo-Szkolny Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
pod redakcją prof. Dr. Wacława Tokarza i kapitana Dr. Tadeusza Różyckiego. 


Przedpłata wraz z przesyłką pocztową wynosi kwartalnie 8 mk. (15 kor.) 


ADRES REDAKCJI: 
Warszawa, Zamek Sekcja 4 Dep. Naukowo-Szkolnego. 
rəs Administracji: Księgarnia Wojskowa w Warszawie, Nowy- -Świat 69. 


WIARUS” tygodnik dla żołnierzy, wydawany przez Departament 
J) ini 


Naukowo-Szkolny Ministerstwa Spraw Wojskowych. 
pod redakcją prof. Dr. Wacława Tokarza i porucznika Stefana Pomarańskiego. 
Przedpłata wraz z przesyłką pocztowa wynosi: kwartalnie 4.00 mk. (7.00 kor.) 
ADRES REDAKCJI: 
Warszawa, Zamek Sekcja 4 Dep. Naukowo-Szkolnego. 
Adres Administracji: Księgarnia Wojskowa w Warszawie, Nowy-Swiat 69. 


„UWAGA, UWAGA, UWAGA!” 


Maszyny do pisania poprawia i montuje mechanik specjalista, prze- 
bka z rosyjskich i niemieckich na polskie, zapasowe części i taśmy. — 
iblin, Niecała 7 m. 8. Z. Waśniewski. Informacji udziela się listownie. — 


„PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY” 


ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA GEOGRAFICZNEGO 
Ukazał się zeszyt 1—2 tomu I-go. Str. 176 z mapami i ilustracjami w tekscie. Cena 20 Mk. 
Skład główny w Księgarni Gebethnera I Wolffa w Warszawie, Lublinie i Łodzi, 
G. Gebethnera i S-ki w Krakowie. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


„PLACÓWKA“ Tygodnik wojskowy, 


społeczny, naukowy i literacki. 


Redakcja i Administracja: LWÓW, AKADEMICKĄ 3, li p 


Prenumerata: kwartalnie 15 kor. Pojedyńczy numer 1.50 kor. 


Za pozwoleniem Ministerstwa Skarbu w 2-im półroczu rozegrana będzie 


4-ta Loterja 
Klasowa na 


INWALIDÓW WOJENNYCH 


40,000 losów, 20,000 wygranych. 
sę 4 MILJONY 462 TYSIĄCE MAREK. 


Główna wygrana 350,000 Marek. 
Ciągnienie l-ej klasy 10 i 12 Lipca r. b. 
Zgłoszenia o kolektę przyjmuje Zarząd, Warszawa. Trębacka 2. 


„RZĄD I WOJSKO 


jest pismem niezwiązanem z żadną partją 
i zupełnie niezawisłem. 


„RZĄD I WOJSKO* był za czasów okupacji taj- 
nym organem walki, organizującym siły obozu nie- 
podległościowego. Nawoływał do utworzenia rzą- 
du, wyłonionego tylko z woli narodu, i budowy 
armji, zależnej tylko od własnego rządu. 
„RZĄD I WOJSKO“ prze!rwał wytężone prześla- 
dowania policji pruskiej i obecnie, już jako tygod- 
nik legalny, podjął nowe zadania i rozszerzył zak- 
res swej pracy. 

„RZĄD I WOJSKO“ usiłuje torować drogę państwo- 
wotwórczą nowo obudzonyim siłom narodu i pog- 
łębić ideologję demokracji polskiej. 
„RZĄD I WOJSKO* za szczególne swe zadanie 
uważa potęgowanie ducha obywatelskiego w żołnie- 
rzu polskim, wzmacnianie tych węzłów, które łączą 
naród z jego obrońcą i nawzajem żołnierza nasze- 
go z pracą i ideami narodu. 

„RZĄD I WOJSKO" jest organem bezpartyjnym 
i niezależnym. Wyraża ideologję ludzi, którzy stali 
przy sztandarze, dźwigniętym w d. 6 sierpnia 1914 r. 


Redaktor ANDRZEJ STRUG 
Adres tymczasowy Redakcji i Administracji: Szpitalna 12. 
Warunki przedpłaty: W Warszawie z odnoszeniem do domu 
kwartalnie Mk. 10.— na prowincji pod opaską kw. Mk. 12. 

Cena egzemplarza 1 Mk. 
Prenurieratę przyjmują księgarnie, biura dzienników 
i ogłoszeń. 
Do nabycia w kjoskach i księgarniach. 


„GAZETA POLSKA" 


„GAZETA POLSKA” 


Redaktor naczelny i wydawca 
ADAM SKWARCZYŃSKI 


„GAZETA POLSKA” jest organem, reprezen- 


tującym hasła demokracji polskiej i program 
obozu niepodległościowego w polityce wew- 
nętrzneji zagranicznej. 

zamieszcza artykuły 
najwybitniejszych polityków obozu lewicy 
niepodległościowej; podaje z najlepszych 
źródeł wojskowe 
i bieżące. 


informacje polityczne, 


„GAZETA POLSKA“ wychodzi codziennie ra- _{ 


no. Po każdej niedzieli i święcie po południu. n 


„GAZETĘ POLSKĄ" prenumerować można 


we wszystkich księgarniach, kjoskach, biu- 
rach dzienników oraz na stacjach kole- 
jowych. 
Adres redakcji i Administracji: 
WARSZAWA, SZPITALNA 12. 


„ŻOŁNIERZ POLSKI. 


Pismo poświęcone czynowi i doli żołnierza polskiego. 


Wychodzi dwa razy w tygodniu, w środy i w soboty. 
Cena przedpłaty mk. 2 z przesyłką mk. 3. i 


Pismo redagowane przez porucznika JULJUSZA KADEN-BANDROWSKIEGO. | 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Wierzbowa Ne 9, ll-ie piętro. 


„SOWIZDRZAŁ“ |> 


Satyryczny tygodnik ilustrowany. 


ŻĄDAC WSZĘDZIE. 


1 
NOWOSCI ILUSTROWANE 
NAJSTARSZY 
TYGODNIK ILUSTROWANY 
WYCHODZI w KRAKOWIE 
Zamieszcza ilustracje aktualne. 

Do nabycia wszędzie 


